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Nasz ape l, zam ieszczony w  p o p rz e d n im  num erze  H a r­
cersk iego  T ro p u , n ie  pozosta ł, ja k  p rzyp uszcza liśm y, 
bez echa. A p e lo w a liś m y  do w s z y s tk ic h  uczes tn ików  
k o lo n ii zu cho w ych , s ta n ic  N A L  i  o bozów  h a rc e r­

sk ich , a by  re a liz u ją c  rzucone  p rzez K G  Z H P  hasło  zb ie ra ­
n ia  „Z Ł O T E G O  R U N A ” , za rob ione  p ien ią d ze  p rze zna czy li 
na  pom oc ty m  w s z y s tk im , k tó rz y  z ró ż n y c h  w zg lę d ó w  po­
m ocy p o trze b u ją . A p e lo w a liś m y , a by  to  „Z Ł O T E  R U N O " 
Z A M IE N IĆ  W  S ZC ZĘ Ś C IE ” , p rzeznacza jąc za rob ione  p ie ­
n iądze  n a  pom oc dz iec iom  w ie tn a m s k im , a w  części także  
na  z a in ic jo w a n ą  przez K om en dę  C h o rą g w i a k c ję  fu n d o w a ­
n ia  książeczek m ie s z k a n io w y c h  d la  w y c h o w a n k ó w  D om ów  
D ziecka . I  o to  nasza p ie rw s z a  h o n o ro w a  lis ta  o fia ro d a w c ó w :

Honorowa lista

s m a k o w ity m  p la c k ie m , k tó re g o  
p on ad  100 k g  p rz e d te m  u p ie ­
czono i  s ło dką  o ranżadą . N ic  
tez  d z iw n eg o , że s p o rto w e  w y ­
n ik i  b y ły  zn a ko m ite .

R a ze m  z H u fc e m  p r a g n ie m y  ra z  
je s z c z e  s e rd e c z n ie  p o d z ię k o w a ć  p r z y  
ja c io ło m ,  k t ó r z y  p o m o g li  w  s p a r ­
ta k ia d z ie .  A  w ię c  S to c z n i im .  W a r -  
s k ie g ' '  za  a u to k a r y  i o ra n ż a d ę , 
s p ó łd z ie ln i  „ T ę c z a ”  za m e d a le  i  o d ­
d z ie ln ie  s p ó łd z ie ln i  „ M e ta lo p o r t ”  
za  s p e c 5a ln ą  t r o s k ę  o  h a r c e r z y .

O G R O M N A  je s t radość  
zw y c ię s tw a . T y m  b a rd z ie j,  
ze na  p ie rs i z a w is ł p ra w ­
d z iw y  z ło ty  m e d a l.

Z A  C H W IL Ę  s ta r t  do 
b iegu  n a  20 m e tró w . Jesz­
cze ty lk o  d ru h o w ie  in ­
s tru k to rz y  —  sędzio io ie  za 
w o d ó w  p o p ra w ią  n u m e ry  
s ta r to w e  i  pędem  do m e ty .

W  S P A R T A K IA D Z IE  
d z iew czę ta  w ca le  n ie  b y łn  
gorsze od ch łop có w . 

P a trzc ie , o ta k  s ię  b iega!

W  H U F C U  C H O S Z C Z N O  
—  obóz I I I  szczepu z Ohoszcz 

na w  Ja ź w in a c h , obóz I  szcze­
pu  w  M ię d z y b o rz u , obóz re jo n u  
D ra w n o  —  w  M ię d z y b o rz u , o - 
bóz 82 D H  z Choszczna w  M ię ­
d zybo rzu , obóz re jo n u  Ręcz w  
D ra w n ie , obóz ż e g la rs k i k -d y  
H u fc a  w  D ra w n ie .

ca  w  Ł o b z ie , R esku  i  W ęgo-i 
rz y n ie .

W  H U F C U  M Y Ś L IB Ó R Z  
—  obóz o ś ro dka  B a r lin e k  w; 

Ł u k ę c in ie , 2 s tan ice  k -d y  H u f­
ca.

W  H U F C U  N O W O G A R D

W  H U F C U  D Ę B N O
— obóz o ś ro dka  D ębno w

M o ry n iu ,  obóz o ś ro d ka  C h o jn a  
w  M o ry n iu ,  obóz o ś ro dka  
T rz c iń s k o  w  M o ry n iu .

W  H U F C U  G O L E N IÓ W
—  obóz I I  szczepu z G o le n io ­

w a  w  C z a rn o c in ie , obóz I I  
szczepu z G o le n io w a  —  k o lo n ia  
w  C z a rn o c in ie , obóz D H  p rz y  
k lu b ie  o fic e rs k im  w  N o w o g a r­
dzie.

—  obóz k -d y  H u fc a  w  Ł u k ę c in  
n ie , obóz I I  szczepu z N ow o-: 
g a rd u  w  Ł u k ę c in ie , obóz k -d y  
H u fc a  w  K a m ie n iu .

W  H U F C U  P Y R Z Y C E  

—  obóz o ś ro d ka  B ie lic e  W
L ip ia n a c h , obóz o ś ro d ka  D o lice  
w  L ip ia n a c h , obóz o ś ro d ka  
B rze sko  w  L ip ia n a c h , obóz D H  
z R ysze w ka  w  M ie lę c in ie .

W  H U F C U  S T A R G A R D

—  obóz szczepu k o le jo w e g o
w  M a ria n o w ie .

W  H U F C U  Ś W IN O U J Ś C IE
—  obóz V I  szczepu ze Ś w in  

n o u jś c ia  w  S te p n ic y , obóz I V  
szczepu ze Ś w in o u jś c ia  w  K a rn  
n oc ica ch , obóz I I  szczepu ze 
Ś w in o u jś c ia  w  S z k la rs k ie j Po-: 
rę b ie .

W  H U F C U  S Z C Z E C IN  —  
P O W IA T

—  obóz k -d y  H u fc a  w  T rz e *
b ieży .

W  H U F C U  S Z C Z E C IN  —  
P O G O D N O

—  obóz 58 D I I  w  W e łty n iu ,  
obóz 60 D I I  w  S te k ln ie , obóz 
w ę d ro w n y  k -d y  H u fc a  po W a r 
m ii.

W  H U F C U  S Z C Z E C IN  —
N A D  O D R Ą

—  obóz I I  szczepu w  K a rc z ­
m ę , obóz 41 D H  w  D z iw n o w ie , 
k o lo n ia  k - d y  H u fc a  w  P o d g ro ­
d z iu , obóz szczepu p rz y  S to czn i 
S zcze c iń sk ie j w  Z ło ty m  P o to ­
k u .

W  H U F C U  S Z C Z E C IN  —  
Ś R Ó D M IE Ś C IE

—  obóz I I I  i  IV  szczepów  w  
N ie c h o rz u , obóz V I I  szczepu w  
K ło d z k u , obóz w ę d ro w n y  k -d y  
H u fc a  po  Z ie m i K ło d z k ie j,  obóz 
D H  p rz y  P a łacu  M ło d z ie ż y  w, 
K a rn o c ic a c h .

Z d ję c ia : S t. C ie ś la k

K O M E N D A  C H O R Ą G W I 
—  obóz „M a lta ”  w  N ie c h o rz u  

(u cze s tn icy  z e b ra li Z Ł O T E  R U ­
N O  p rze d  w y ja z d e m  do N ie *  
c h o rza ).

W S Z Y S T K O  O D B Y W A Ł O  
S IĘ  ta k  ja k  na  p ra w d z iw y c h  
za w od a ch . B y ły  n u m e ry  s ta r to ­
w e , sę dz io w ie , p ra w d z iw y  s ta ­
d io n  i  p ra w d z iw e  s p o rto w e  me 
da le .

B o też I  S p a rta k ia d a  N ie o bo - 
z o w e j A k c j i  L e tn ie j H u fc a  
Szczecin  N ad  O d rą  w  p e łn i za 
S łu g iw a ła  na ta k ą  o p ra w ę  i  u - 
d a 'a  się na  w ie lk i  z ło ty  m e d a l.

S p a rta k ia d a , k tó ra  o d b y ła  się 
20 lip c a  p rz y  w s p a n ia ły c h  h u ­
m o ra c h  i  p ię k n e j pogodzie  na 
s ta d io n ie  A rk o n ii  ( tu  p ię kn e  
d z ię k i k lu b o w i sp o rto w e m u ) za 
k c ń c z y ła  p ie rw s z y  m ies ią c  n ie -  
obo zow ych  w a k a c j i ch ło p c ó w  i 
d z ie w c z ą t z ro b o tn icze g o  N a d - 
o ćrza . O gó łem  w  lip c u  w  
N A L -u  u c ze s tn iczy ło  2 tys . 
dz iec i.

A  S P A R T A K IA D A ?
Z g ro m a d z iła  350 z a w o d n ik ó w  

w  ta k ic h  k o n k u re n c ja c h  ja k  
b ie g i na  20, 60 i 80 m e tró w , 
sko k  w  d a l o ra z  b ieg  w  w o r ­
k a ch , 2 ogn ie  i p i łk a  nożna.

Z a w o d y  rozpoczę ła  p ię k n a  
d e fila d a  p oszczegó lnych  ośro d ­
k ó w  H u fc a  i  ra p o r t .  N a s tęp n ie  
śc igano  się i g ra no  p rzez c a ły  
d z ień . U k o ro n o w a n ie m  k a ż d e j 
k o n k u re n c ji b y ły  d e k o ra c je  
zw y c ię z c ó w  p ię k n y m i m e d a la ­
m i (z ło ty m i, s re b rn y m i i  b rą ­
z o w y m i).

W  p rz e rw a c h  p os ilan o  się

W  H U F C U  G R Y F IC E
—  obóz k -d y  H u fc a  w  N ie ­

ch o rzu .

W  H U F C U  Ł O B E Z
—  obóz k -d y  H u fc a  w  M a ­

szew ie . t r z y  s tan ice  k -d y  H u f­

K O L E D Z Y  K IB IC E  na  
c h w ilę  z a m a rli. S trą c i, czy  
n ie  s trą c i?  B ra w o , a je d n a k  
przeszed ł!



To jest pomoc!
Z m a r tw ie n ie  m ie l i  h a rce rze  z 

H u fc a  Szczecin-Pagod.no. Ic h  
m o to c y k l M A  48-86 n ie  b y ł w  
p e łn i sp ra um y , trz e b a  b y ło  m u  
g en era lne go  re m o n tu . A  m o to ­
c y k l,  ja k  w ia d o m o , s p rz ę t na  
o boz ie  w y ją tk o to o  ce nn y . Na  
szczęście d ru h o w ie  z  Pogodna  
m a ją  p ra w d z iw y c h  p r z y ja c ió ł  
M o to r  p rze szed ł g ru n to w n ą  k u ­
ra c ję  w  S p ó łd z ie ln i P ra c y  M e­
c h a n ik ó w  S am ochodow ych  
„A u to p o m o c ” , je s t ju ż  w  p e łn i 
s p ra w n y , s łu ży  o bo zow ym  ce­
lo m . Zaś n a p ra w ę  „ A u to p o -  
m o c”  p rz e p ro w a d z iła  b e z p ła t­
n ie . B ra w o !

W  OSTATNICH TY G O D N IA C H  niełatwo jest zna­
leźć właściwą siedzibę komendy Hufca w Gryfinie. Na 
stukanie do drzwi harcówka pozostaje głucha. Nie 
odpowiadają również telefony. Czyżby na lato znikło 
harcerstwo z Gryfina?

Urodziny
ludowi ofczyziy

Ś w ię to  O d ro d z e n ia  P o ls k i  o b c h o d z i ły  u ro c z y ś c ie  w s z y s tk ie  k o lo n ie  
i  o b o z y  l ip c o w e  C h o rą g w i.  N ie s te ty  n ie  m o g liś m y  b y ć  w s z ę d z ie  
o b e c n i.  D la te g o  te ż  na sze  r e la c je  d o ty c z ą  je d y n ie  d w u  o b o z ó w .

Na m ię d z y n a r o d o w y m  o b o z ie  „ M a l t a ”  w  N ie c h o r z u  p o w .  G r y ­
f ic e ,  22 L ip c a  p rz e b ie g a !  p o d  h a s łe m  „ U r o d z in y  lu d o w e j  
o jc z y z n y ” . K a ż d y  u c z e s tn ik  d e le g a c j i  Z S R R  i  N R D , k tó r e  
ju ż  p r z y b y ły  n a  o b ó z , r a n o  p o d  p o d u s z k ą  o d n a la z ł z a p r o ­

sz e n ie  n a  u r o c z y s to ś c i,  w y p is a n e  n a  k a r ta c h  i l u s t r u ją c y c h  s t r o je  
lu d o w e .  U ro c z y s to ś c i r o z p o c z ę ły  s ię  p o d n io s ły m  a p e le m . P o  p ię k n e j  
g a w ę d z ie  z a s tę p c y  k o m e n d a n ta  C h o rą g w i — h m .  G e n i B o ż k o ,  k tó r a  
p r z y p o m n ia ła  n ie  t y l k o  z m a g a n ia  n a r o d u  p o ls k ie g o  o  w y z w o le n ie ,  
a le  r ó w n ie ż  b o h a te rs tw o  W ie tn a m c z y k ó w ,  n a r o d u  G r e c j i  i  n a r o ­
d ó w  a r a b s k ic h ,  w s z y s c y  m a l ta ń c z y c y  p r z y ję c i  z o s ta l i  d o  k lu b u  
, R ó ż n o k o lo r o w y c h  C h u s t” . R o lę  g o s p o d a r z a  k lu b u  p e łn i ła  k o l .

S te c e w ic z  z C h o szczn a , k tó r a  
„ M a lc ie ” . P o  u r o c z y s ty m  ra p o rć , 
le g a c j i  z a g r a n ic z n y c h  z ło ż y ł;  
n ie m ie c k a  m o z a ik a  ze s ło m y ,  
n ie r ó w  Z S R R ), s ta ły  s ię  o zd i 
n ie  a p e lu  k a ż d a  z g r u p  zai 
p o ls k ą  p io s e n k ę .

Z a ra z  p o  ś n ia d a n iu  r o z f  
d r u ż y n y  p o ls k ie j  d o łą c z y ły wCę g r u l y  P , , jr  
z e m  r o z ło ż o n o  s ię  w  le s ie ip p h o k  p“29® * * *  
z m c h u  z n a la z ły  s ia ^ d o r ly . )  
w ę d ro w a ła  o rk ie s t rń | |® |V js k c  
z a im p r o w iz o w a n e g o  k f f l ie ę r iu ^  
n ie j  p ie rw s z a  d r u ż y n a  ol! 
c j i  b y ło  co  n ie m ia r a .  D z ie i  
l i  u d z ia ł  u c z e s jp ic j^  
o ra z  R e w a la .

r a z  t r z e c i  b ie rz e  u d z ia ł  
c ią g n ię c iu  f la g i ,  k a ż d a  a d e ­
k i  d la  h a r c e r z y .  Z a r ó w n o  
ia t u r o w y  s p u tn ik  ( d a r  p io -  

j  ś w ie t l i c y .  N a  z a k o ń c z e -  
z a ś p ie w a la  s w ą  u lu b io n ą

b ie s ia d a . B o  k a ż d e j 
w  z a g r a n ic z n y c h  i  r a -  

s ło d y c z y ,  n a  s to la c h  
: r o m a d y  u c z tu ją c y c h  

p rz e z  w s z y s tk ic h  
P o  c is z y  p o o b ie d -  

B o łe  z a w o d y . E m o -  
g m s k ie ^ ,  w  k t ó r y m  w z ię -  

■**' iś c i z  N ie c h o rz a

N a  z g ru p o w a : 
p rz e z  d r a  L e o n ; 
u ro c z y s ta  w ie c z  
„ P o k ó j ” , „ N a jm ł i  _ .
K o le jn o  o b r a z y  n a w ią z y w a ły  
o s ią g n ię ć  d n ia  d z is ie js z e g o . "  
p r z e p la ta n a  b y ła  r e c y ta c ja ;
M a r ta  K u ź d u b ,  E m i l ia  G re j

O b ra z  „ P a r t i a ”  p r z y p o m n  
i  te m a ty k ę  k o le jn y c h  z u  
w ie rs z e  W ła d y s ła w a  B r o i  
k ó j ”  p r z y p o m n ia ł  ś w ia to ’
P o k o ju  i  k o le jn e  m a a iife s l 
w ie c z o r n ic y  z a k o ń c z y ła  re c l 
s z ło ść ” . O b ra z  „ N a jm ło d s z y ’ 
w o ju  n a s z e g o  p r z e m y s łu  s to c : 
p io s e n e k  d o ty c z y ło  m o rz a .

P r o g r a m  „ Ż y je m y  c o ra z  d łu ż e j”  z a k o ń c z y ł k o m in e k .  B y ł  t o  z b ió r  
c ie k a w y c h  w ia d o m o ś c i o  s łu ż b ie  z d r o w ia ,  r o z w o ju  p r z y c h o d n i  
i  s z p i ta l i .

C h y b a  n a j ła d n ie js z y m i  w y s tę p a m i b y ła  r e c y ta c ja  w ie rs z a  J .  T u ­
w im a  „ J a r z y n y ”  i  p io s e n k a  „ Ż y c ie  d a je  n a m  r o z k o s z y  t y le ” . P o  
w ie c z o r n ic y  o d p r o w a d z e n i d o  b r a m y  p rz e z  k o m e n d a n ta  p o d o b o z u  
h a r c e r s k ie g o  —  p h m  T . W it k o w s k ie g o  d o w ie d z ie l iś m y  s ię , że  w  r a n ­
n e j  s p a r ta k ia d z ie  s p o r to w e j  22 l ip c a  w  b ie g u  p r z e ła jo w y m  z w y ­
c ię ż y !  J a n  K u g la r z  ze  S łu p s k a . S p a r ta k ia d a  i  w ie c z o rn ic a  b y ły  
g łó w n y m i  p u n k t a m i  o b c h o d ó w  Ś w ię ta  O d ro d z e n ia  p rz e z  m ło d y c h  
e n e r g e ty k ó w .  (P . ł . )

’ p r o w a d z o n y c h
a ła  s ię  w ła ś n ie  

Fy s ię  Y jg p ib ra z k i:  „ P a r t i a ” , 
y ” , „ Ż u B r m y  c o ra z  d łu ż e j ” , 
n a r o d o w o - w y z w o le ń c z e j  i  do  

e jn y c h  e le m e n tó w  p r o g r a m u  
. S z c z e g ó ln ie  p o d o b a ły  s ię  
f r k a  N o w o tn y .

¡ikę^ w y d a rz e ń  r e w o lu c y jn y c h  
d r d z o  w y r a z iś c ie  b r z m ia ły  

^ T g i  z k o le i  p r o g r a m  „ P o -  
f e a y k o iu .  te m a ty k ę  p ra c  R a d y  
^ ^ i r z e l c u  n a d  N y s ą .  T ę  cześć 

'e rn a ” , „ R o z e ś m ia n i w  p r z y ­
ś n i e js z y ”  b y ł  i l u s t r a c ją  ro z -  

e g o . W ie le  z w ie c z o rn ic o w y c h

Wręcz przeciwnie.
Siadów harcerskiego dzia 

łania w G ryfin ie  można 
znaleźć podczas w akacji 
w iele. Ty lko  nie w  stałej 
siedzibie. Komenda bowiem 
„n ie  urzęduje” . Natomiast 
najczęściej członków k ie ­
rownictw a Hufca spotkać 
można w  pięknie położo­
nej stanicy Nieobozowej 
A k c ji Le tn ie j.

N A L  trw a  w  G ry fin ie  już 
od początku wakacji. Nie 
trzeba przeprowadzać z u- 
czestnikami długich roz­
mów, by dowiedzieć się, 
czy są zadowoleni. W ystar­
czą ich roześmiane, opalone 
buzie. W zajęciach waka­
cyjnych łączą chłopcy i 
dziewczęta przyjemne z po­
żytecznym. Wypoczynku, 
plażowania i  kąpieli jest w  
bród. N ie można jednak za 
pominąć o porządku i  d y ­
scyplinie. Nad całością czu­
wa tu  dhna Elżbieta N A ­
W ODNA. Pracy ma sporo, 
bo prowadzenie stanicy wca

le nie należy do zajęć na j­
łatw iejszych. Tym  bardziej 
iż g ry fińsk i Hufiec podjął 
m.in. ambitne zadanie roz­
toczenia opieki nad dziećmi 
ze środowisk zaniedbanych 
i  nie mających na co dzień 
najlepszej opieki wycho­
wawczej. Tygodnie spędzo­
ne w  G ry fin ie  będą dla 
nich z pewnością m iłym  
wspomnieniem.

O  h o n o ro w e  
obywatelstwo 

Fromborka
70 osobow a g ru p a  h a rc e rz y  z 

h u fc ó w  m ie js k ic h  Szczecina  
b ie rze  u d z ia ł w  o p e ra c ji 1001 
—  F ro m b o rk . U b ie g a ją  się o n i 
o h o n o ro w e  o b y io a te ls tw o  m ia ­
sta, w  k tó r y m  u ro d z ił się M i­
k o ła j K o p e rn ik .  H a rce rze  w y ­
k o n u ją  p race  zabezpiecza jące  
p rz y  sk a rp a c h , w s tę pn e  prace  
p rz y  b u d o w ie  b o iska  s p o r to w e ­
go, o raz  p o m a g a ją  p rz y  o d b u ­
d o w ie  p a ła cu  F e rb e ra . K a ż d y  
u c z e s tn ik  w y je d z ie  z F ro m b o r­
k a  z  k o n k re tn ą  u m ie ję tn o ś c ią  
p o tw ie rd z o n ą  o d p o w ie d n im  d o ­
k u m e n te m  —  p ra w e m  ja z d y , 
l ic e n c ją  k ró tk o fa la rs k ą ,  s top ­
n ie m  ż e g la rs k im , odznaką  t u ­
rys ty c z n ą .

©  Szczep im . I I  P u łk u  N oc­
n ych  B om bo w có w  „K ra k ó w ”  
skończy ! ju ż  s w ó j obóz i  ko lo--, 
n ię  zuchow ą , w  k tó ry c h  w z ię ło  
u d z ia ł 88 zu chó w  i  harce rzy . 
D z ię k i n im  C za rnocin  ro zśp ie ­
w a ł s ię  i  ro z b a w ił. O bok c i t *  
k a w y c h  im p re z  p e łnych  śm ie ­
ch u  i  h u m o ru , w yko na n o  w ie ­
le  p ra c  społecznych  na rzecz 
ś ro d o w iska . O bóz na d łu g o  zo­
s ta n ie  w  p a m ię c i m ieszkańców , 
a  i  sam i u czestn icy n ie  zapom ­
n ą  go ta k  szybko. D la  w ie lu  
b y ła  to  p ie rw sza  sam odzie lna  
(bez ro d z ic ó w ) w yp ra w a .

©  R ó w n ie  za dow o len i i  opa 
le n i p o w ró c i l i ze sw ych  obo­
zó w  w ę d ro w n y c h  harcerze  i. 
C z a rn o g ło w ó w  i  P rzyb ie rn o w a . 
P rze sz li szm a t d ro g i. Z n ad  
m o rz a  u d a li się w  g ó ry , by 
m óc p o te m  c h w a lić  s ię  zn a jo ­
m ośc ią  in n y c h  re g ion ó w  P o l­
s k i.

©  N ie  nudzą  się ta kże  ci, 
k tó rz y  p ozo s ta li w  dom u. S ku ­
p ie n i w  zastępach N ieobozow e- 
go L a ta  o rg a n iz u ją  c ie kaw e  
im p re z y , p rz y g o to w u ją  się do 
o rg a n izo w a n ych  p rzez  P o w ia -

E c h a
goleniowskiego

B a t a
to  w y  S ztab  N A L , b io rą  u d z ia ł 
w  a k c ji „Z ło te  R u no ” , p ro w a ­
dzą m a łe  p rze dszko la  itp .  P ra ­
cy n a p ra w d ę  m oc. P e łne  ręce 
ro b o ty  m a ją  także  ko m e nd an c i 
s ta n ic  N A L  w  G o le n io w ie  i  
K rę p s k u .

Je rzy  P ie tru ch a

O ch o tn ik
W olnośc i

Z  n ią  p rz y  sercu  
w  u pa ln e  d n i 
ra n a
k tó ra  się n ie  goi 
Z n a d  W is ły  
nad  E bro  
Z n ad  O k i 
nad  W is łę  
N io s łe m  to  
co b y ło  m i 
w odą
d la  sp ęka nych  ust 
lu s tre m  d la  oka  
pieszczotą  d la  ucha  
Jeszcze k r ó tk i  c ie ń  
ś m ie rć  
znaczona
d re io n ia n y m  k rz y ż e m  
N a d  n a m i b łysk, ra d osn y  
to  ś w it
D z ie ń  W o ln ośc i 
T a m  w  d a li 
za s ty g ły
ks iężycow e  tw a rz e  
Ja ta m  pó jdę  
ze rw a ć
ka ga n iec  n ie w o li

I I  S z c z e p  H a r c e r s k i  im ie n ia  W o js k  
O c h ro n y  P o g ra n ic z a  p r z y  S z k o le  
P o d s ta w o w e j N r  4 w  Ś w in o u jś c iu  
£>-. « b y w a ł w  l ip c u  n a  o b o z ie  w  

N a w ią z a n o
w s p ó łp r a c ę  z p r z e d s ta w ic ie la m i J e d ­
n o s tk i  W o js k o w e j.  Ż o łn ie r z e  z o rg a ­
n iz o w a l i  b ie g  n a  b rą z o w ą  M ło d z ie ­
ż o w ą  O d z n a k ę  S p ra w n o ś c i O b ro n ­
n e j w  s p e c ja ln o ś c i s a n i ta r n e j  o ra z  
o g ó ln o w o js k o w e j .  O d z n a k ę  z d o b y ło  
50 o s ó b . P o n a d to  w s z y s c y  u c z e s tn i­
c y  o b o z u  w z ię l i  u d z ia ł  w  S p a r ta k ia ­
d z ie  K o ś c iu s z k o w s k ie j,  a  ta k ż e  w  
s z k o le n iu  p s ó w  s łu ż b o w y c h .

W  P o d g ro d z iu  z lo k a l iz o w a n y  z o ­
s ta ł o b ó z  z e s p o łu  d r u ż y n  w o d n y c h  
H u fc a  B y to m .  H a rc e rz e  w z . ię li u -  
dz .ia ł w  s z k o le n iu  ż e g la r s k im  n a  
s to p ie ń  ż e g la rz a  o ra z  w  z a ję c ia c h  u -  
w ie ń c z o n y c h  z d o b y c ie m  k a r t y  p ł y ­
w a c k ie j.  W  t r a k c ie  o b o z u  z o r g a n i­
z o w a n o  w y c ie c s k i  do  S to e z n i R e ­
m o n to w e j,  S to c z n i im .  A . W a r s k ie -  
go , . .B e lo n y ? ’ w  D z iw n o w ie  o ra z  n a  
s ta t k i  M a r y n a r k i  W o je n n e j  i  P o l­
s k ie g o  R a to w n ic tw a  O k r ę to w e g o .  
Z d o b y tą  w ie d z ą  h a rc e rz e  p o c h w a l i l i  
s ię  w  t r a k c ie  O l im p ia d y  M o r s k ie j .  
O b ó z  p o d p is a ł u m o w ę  z H u tą  „S z c z e  
c in ”  n a  p o s z e rz e n ie  p la ż y  i  b u d o w ę

b o is k  s p o r to w y c h  w  m ia s te c z k u  
d z ie c ię c y m . H a r c e r z e  z a r o b i l i  20 ty s .  
z ł.

N a  o b o z ie  H u fc a  D ę b n o  W o js k o ­
w a  K r o n ik a  F i lm o w a  „ C z o łó w k a ”  
n a k r ę c i ła  f i l m  z b ie g u  n a  M O S O  
p t .  „P o w s z e c h n a  s a m o o b ro n a  — n a ­
szą w s p ó ln ą  s p r a w ą ” .

• *  *  •
G ru p a  N ie o b o z o w e j A k c j i  L e tn ie j  

z C h o jn y ,  m a ją c a  s w ą  b a zę  p r z y  
u l .  O w o c o w e j,  u r z ą d z i ła  b o is k o  d o  
s ia t k ó w k i .  C h ło p c y  z ło ż y l i  s ię  n a  
p i łk ę .  W  c ią g u  d w ó c h  ty g o d n i  o g r o ­
d z i l i  r ó w n ie ż  b o is k o  s p o r to w e  z m a ­
te r ia łó w ,  k tó r e  o t r z y m a l i  z M R N .

*  •  *
13—23 l ip c a  p r z e b y w a ł  w  S z cze c i­

n ie ,  n a  z a p ro s z e n ie  K o m e n d y  C h o ­
r ą g w i  Z H P , le k t o r  K o m i te tu  C e n ­
t r a ln e g o  K o m s o m o łu ,  k a n d y d a t  
N a u k  F i lo z o f ic z n y c h  to w .  W ło d z i­
m ie r z  O w c z y n n ik o w .  W  t r a k c ie  s w e ­
go  p o b y t u  o d w ie d z i ł  k o lo n ię  z u c h o ­
w ą  w  P o d g ro d z iu ,  o b ó z  h a r c e r s k i  w  
M a r ia n o w ie  o ra z  o b o z y  w  N ie c h o ­
rz u .

W  H u fc u  D ę b n o  N ie o b o z o w ą  A k ­
c ją  L e tn ią  k ie r u je  31 d r u ż y n o w y c h  
o ra z  830 z a s tę p o w y c h  p r z e s z k o lo n y c h  
n a  b iw a k a c h .  G r u p y  N A L  o r g a n i­
z u ją  s z e re g  w y c ie c z e k ,  z a w o d ó w  
s p o r to w y c h  i  s p o tk a ń  z p ie r w s z y ­
m i  o s a d n ik a m i.

®  15-osobowa g ru p a  h u fc a  
G o le n ió w  re p reze n tu  ie  b a rw y  
C h o rą g w i Z a c h o d n io -P o m o r­
s k ie j na  obozie  s p o r to w y m  w  
L u b lin ie ,  gdzie  w e źm ie  u d z ia ł 
w  h a rc e rs k im  b iegu  te ren o ­
w y m . T rz y m a m y  k c iu k i!

®  Zegnana  u roczyśc ie  w y ­
je c h a ła  18 lip c a  21-osobowa 
g ru p a  h a rce rzy  g o le n io w s k ic h  
na  obóz m ię d z y n a ro d o w y  do 
N iechorza . Do o s ta tn ie j c h w i l i  
t rw a ły  in te n s y w n e  p rzyg o to ­
w a n ia , trz e b a  p rzec ież  godnie  
p rz y ją ć  sw o ich  podop iecznych  
—  p io n ie ró w  w ę g ie rs k ic h

©  R ó w n ież  18 lip c a  p o w ró ­
c iła  do G o le n io w a  k ilk u o s o b o ­
w a  g ru p a  u cz e s tn ik ó w  k u rs u  
d la  d ru ż y n o w y c h  d ru ż y n  zu ­
ch ow ych . W szyscy zadow o len i* 
p e łn i w raże ń , n o w y c h  w ia d o ­
m ości i  zapa łu  do p ra c y  z d ru ­
żyną.

h m  M a r ia  M A J C H R Z A K



Ś w i ę t o
złotego
k ł o s a

Z a d z iw il i  s ię  S zew czykow ie  
co n ie m ia ra . O to  w  p odw órzec  
ic h  za g ro d y  w k ro c z y ł w  n ie ­
d z ie ln y  p o ran ek  n ieco d z ie nn y  
pochód . Z u c h o w a  o rk ie s tra  
d z ia rs k o  z a g ra ła  p o b u d k ę -h e j-  
n a ł, na  d ź w ię k  k tó re g o  w  o be j 
ście w sze d ł b a rw n y  k o ro w ó d . 
N a  cze le  d w ie  „z u s z k i”  o d ­

ś w ię tn ie  p rz y s tro jo n e  n io s ły  
p ię k n y  w ie n ie c  z p o ln y c h  k w ia  
ió w , p rz e ty k a n y  k ło s a m i w szyst 
k ic h  zbóż. Z  w ie ń c a  z w is a ły  
k e lo ro w e  w s tą ż k i,  k tó ry c h  ko ń  
ce trz y m a ła  resz ta  zu c h o w e j 
g ro m a d y . K ró tk a  m o w a  n a js ta r  
szego zucha w y ja ś n iła  ro d z in ie  
S zew czyków  w s z y s tk o  —  oto  
zu chy , p rz e b y w a ją c e  w  p o b liż u  
na k o lo n ii,  p rz y s z ły  z łożyć  n a j­
lepszem u g osp od a rzo w i w io s k i 
i  je go  ro d z in ie  życze n ia  z o k a ­
z j i  za koń czen ia  teg o ro cznych  
ż n iw , w  k tó ry c h ,  na ile  ic h  by 
ło  stać, p o m a g a ły  na  p o lu  i  w  
o be jśc iu . D u m n e  z te j  pom ocy, 
zna jące  ju ż  z w ła s n y c h  d o ­
św ia d czeń  t r u d  ro ln ic z e g o  za­
w odu , p rz y s z ły  te ra z . aby 
szczególn ie  u ro czyśc ie  u czc ić  
n a jd o n io ś le js z y  d la  r o ln ik a  
d z ień  —  zakończen ie  zb io rów '. 
N ie s te ty  w  a u te n ty c z n y c h  ty c h

Gdy po zajęciach...
- .w o ln y  m a m y  czas, to  do k u c h a rz a  serce s ię  rw ie  —  m ó ­

w i p o p u la rn a  p iosenka. S erce  ja k  serce, a le  ż o łą d k i na  pew  
no, bo  po obozow ym  ru c h u  a p e ty ty  d op isu ją .

F o to : ST. C IE Ś L A K

Wakacyjne podróże
z  „ p a s z p o rte m ”

H a ja a  w  sz e ro k i ś w ia t —  ja k  W ie tn a m c z y c y , że podczas bom
m o ł r o n io  P J o fy n io  i  n  n  o# 71 /w a k a c je  to  w a k a c je . C ią g n ie  

nas do ra d z ie c k ic h  p io n ie ró w  
w  o d w ie d z in y , nad  s łoneczny 
w ę g ie rs k i B a la to n , nad  z ło te  
w y b rze że  B u łg a r ii. . .  Z ro z u m ia ­
łe , że ta k ie  w y p ra w y  n ie  
w s z y s tk im  jeszcze p isane , że 
p rz y jd z ie  na n ie  czas. A  je d ­
n a k  ju ż  dziś...

P o s łu c h a jc ie  ja k  p rz y je m n ą  
zabaw ę  w y m y ś li ły  sobie  zuchy 
z k o lo n ii H u fc a  Szczecin  N ad 
O d rą  w  P o d g ro d z iu . P os ta no ­
w i ły  zd ob yw a ć sp raw ność  
„P o d ró ż n ik a ”  p o d ró ż u ją c  „n a  
n ib y ” . I  a by  z ty c h  p od ró ży  
w y w ie ź ć  ja k  n a jw ię c e j p o ż y t­
k u  i  ra d o śc i p rz y g o to w y w a ły  
je  n a jz u p e łn ie j se rio . A  w ię c  
n a jp ie rw  u s ta lo no  te rm in  w y ­
ja z d u  i  czas p o b y tu  „za  g ra ­
n ic ą ” , ś ro d k i lo k o m o c ji,  ja k i ­
m i c h c ia ły  jechać , te re n y  i  
m ie js c a , k tó re  c h c ia ły  z w ie ­
d z ić . P o te m  p a ko w a no , oczy­
w iś c ie  na  n ib y , p od ró żne  baga ­
że , a b y  k a ż d y  w ie d z ia ł i le  cze­
go trz e b a  zabrać. I  jeszcze po ­
te m  w  s p e c ja ln y m  b iu rz e  pasz 
p o r to w y m , o tw a r ty m  w  p oko ­
ju  n a js ta rs z y c h  z u chó w , „ w y ­
ra b ia n o ”  p o trze b ne  na p od róż  
d o k u m e n ty . I  w reszc ie , gdy 
w s z y s tk o  b y ło  go to w e , w y r u ­
szano w  w ie lk ą  p od ró ż  po  w ie l 
k ą  p rzyg od ę . O to  co p isze  o 
ta k ie j  w y p ra w ie  je d n a  z je j  u -  

¡czestniczek, W a n d z ia  Ł U C Z A K :

„ A  w ię c  p o je c h a ły ś m y  do  
1Z w ią z k u  R adz ieck iego . P o w i­
t a l i  nas u ro czyśc ie  p io n ie rz y  i  
ra z e m  z  n im i w y b ra liś m y  się 
w  w ę d ró w k ę  po  ta jd z e  syb e -  

. r y js k ie j .  D łu g a  to  b y ła  pod róż , 
p rz e z  lasy  i  tu n d rę . S z u k a ją c  

lu d z k ie g o  o s ied la  z a b łą d z iły ś ­
m y  i  w te d y  d ru h n a  pokaza ła  
n a m , ja k  w  w ie lk im  les ie  m oż  
n a  zna leźć żyw ność. P o te m  o - 
g ro m n y m  sa m o lo te m  p o le c ia ­
ły ś m y  do A r te k u ,  h a rce rsk ie g o  
m ia s te c z k a , gdzie  s p o tk a ły ś m y  
k o le g ó w  i  k o le ż a n k i z ca łego  
ś w ia ta . J a k  ta m  w eso ło  i  do­
b rze . A  ja k a  c ie p ła  w o da  w  
M o rz u  C za rn ym ...”

O  in n e j p o d ró ż y  p isze  E w a  
S IA R A :

„W  d ru g ą  p od ró ż  w y ru s z y ­
ły ś m y  do  W ie tn a m u . T r a f i ­
ły ś m y  a k u ra t  na s traszne  bom  
b a rd o w a n ie  a m e ry k a ń s k ie . Do 
n asze j g ro m a d y  z w r ó c i l i  się

b a rd o w a n ia  ra n io n o  w ie lu  p a r  
ty z a n tó w  w .  d ż u n g li. P osz łyś­
m y  w ię c  do d ż u n g li odszu­
ka ć  ty c h  ra n n y c h  (b y l i  n im i  
zu cho w ie , k tó r y m  ra n y  d ru h  
w y m a lo io a ł cze rw o ną  fa rb ą ). 
Ja b y ła m  je d n ą  z ty c h  ra n ­
n ych . Z u c h y  nas s z u k a ły  po  le  
sie. D o s ta ły  od d ru h t r  to rb y  
s a n ita rn e  z o p a tru n k a m i. G dy  
z n a la z ły  ra nnego , m u s ia ły  go 
o p a trz y ć , a n as tę n ie  d o s ta r­
czyć do m ia s ta , c z y li do nasze j 
k o lo n ii.  W  czasie a k c j i  ra to -  
y ja n ia  ra n n y c h  p a r ty z a n tó w  
zn ów  a ta k o w a ły  nas a m e ry ­
k a ń s k ie  sa m o lo ty , a m y  m u ­
s ia ły ś m y  się k ry ć  p rze d  n im i  
w  dobrze  z a m a skow a n ych  m ie j  
scach. S a n ita r iu s z k i i  le ka rze  
m u s ie li d źw ig ać  ra n n y c h  pod  
d rze w a  i  k rz a k i.  Nasza a k c ja  
u d a ła  się  —  u ra to w a liś m y  
w s z y s tk ic h  ra n n y c h .”

„Czarne stopy” i maluchy I
Te go ro czne  w a k a c je  są z u - Ee, fa m  —  m ru k n ą ł n ie c h ę t-  —  Jacuś też? n

p e łn ie  w y ją tk o w e . W p ro s t n ie  n ie . —  S am  się  będę b a w i ł.  —  Jacuś? T a tu s iu , p rze c ież  g 
chce się w ie rz y ć , że na n a szym  —  A le  d laczego? P rzec ież d o - to  jeszcze p ę d ra k . „C z a rn e  s to - B  
p o d w ó rk u  p a n o w a ł jeszcze t r z y  tychcza s  c h o d z iliś c ie  w s zyscy  p y ” , to  n ie  p rze dszko le . "
ty g o d n ie  te m u  n ie s a m o w ity  h a -  ra ze m  i  zawsze b y łe ś  z a d o w o - —  Z  pew n o śc ią , a le  m a lc y  
ła s  i  ro zg a rd ia sz . D z iś  je s t  c i -  !o n y . też chcą się b a w ić  ra ze m  z
cho i  sp o k o jn ie . M a lc ó w  p so - __ A  bo P io tre k  p o w ie d z ia ł,  w a m i- Czy w ie sz  ja k  b a rdzo  gg
cą cych  n a  co d z ień  co n ie m ia ra  ¿e m a i Cy  m a ją  się b a w ić  w  J acek c h c ia ł dz iś  p ó jś ć  z w a m i a  
ja k b y  w y m io t ło .  p ia s k u  i  n ie  c h c ia ł m n ie  za - ” a p laż{i- Z g o d z iła  s ię  n a w e t g

W y m io tło  ic h  rz e c z y w iś c ie  ^e®°. m a m a  Jicząc na waszą
do naszego o g ró d k a , bo ta m , w  M g p ,  > I  \ y / ]Vr ]ę T J W i j>piekę» a w y scie S° ode pch n ę-

„C z a rn e j s to p y ” . T a k  n a z w a li —  A le  m a lu c h y  ty lk o  p rz e - jS
s ię  b ie g a ją c y  boso c h ło p c y  z szkadza ją  —  p o w ie d z ia ł P io -  g
naszego p o d w ó rk a , k tó r y m  t ru ś  ja k o ś  m n ie j p ew n ie ,
p rz e w o d z i P io tru ś . —  Zgoda, a le  m ożecie  p rz e -

—  W ię c  d z iś  id z ie m y  na „ A r -  b ra ć . A  m a m a  d a ła  m i n a w e t cięż i  d la  n ic h  u rz ą d z ić  zaba -
k o n k ę ”  —  s łyszę  ro z k a z u ją c y  d w a  z ło te . A  czy ja  je s te m  n a -  w ę . T rz e b a  t y lk o  ją ^  z o r  g a -  
g łos P io tru s ia . —  W a ce k  z b ie ra  p ra w d ę  ta k i  m a lec?  n  5 z o w  a ć. N a jle p ie j n iech  g
od w s z y s tk ic h  p ien ią d ze  i  k u -  P o  p o łu d n iu  P io tru ś  b y ł w  wasz sztab  w y z n a c z y  spośród  Ig 
p u je  d la  w s z y s tk ic h  b i le ty  na  z n a k o m ity m  h um orze . P a łaszo - s ta rszych  d y ż u ry . B ędz iec ie  się I I  
p lażę. N a  gapę n ie  id z ie m y . w a ł o b ia d  z a p e ty te m  i  b ardzo  zm ien ia ć  co godzinę, b a w ią c  się

P o k i lk u  c h w ila c h  k rz ą ta n in y  m u  b y ło  sp ieszno na  d w ó r . tro c h ę  z m a lc a m i. W  ten  spo- 
z a lta n k i w y s y p a ła  s ię  ca ła  —  G dz ie  s ię  ta k  sp ieszysz? sób w szyscy  będą za d o w o le n i, 
g ru p a  „C z a rn y c h  s tóp ” . J e d n i —  O  c z w a rte j ro z g ry w a m y  —  W iesz, to  je s t m y s i. B
m ie l i  ze sobą p łe tw y ,  in n i  g u -  w ie lk i  m ecz. W  „n o g ę ” , z „ r u -  N a z a ju trz  p os iedzen ie  sztabu  g  
m o w ę  d ę tk i do p ły w a n ia .  G ro -  d z ie lc a m i” . S k o m p le to w a liś m y  b y ło  b a rd z ie j b u rz liw e  n iż  z w y  i i  
m a d k a  ś m ie ją c  się ru s z y ła  do ta k ą  pakę , że d o ło ż y m y  im  co k le . S k o ń c z y ło  s ię  je d n a k  szyb - 
t ra m w a ju .  T y lk o  m a ły  J a ce k  n a jm n ie j p ię ć  do k ó łk a .   ̂ c ie j.
z o s ta ł p rz y  fu r tc e  ze spuszczo- —  A  co z re sz tą  k o le g ó w . D z iec ięca   ̂ g ro m a d k a  zn ów  
ną g ło w ą  i  s ią p ią c y m  nosem . P rze c ież  w szyscy  n ie  będą  g ra -  w y b ie ra ła  się nad  w odę. T y m  g

—  A  t y  Ja cus iu , n ie  id z ie sz  l i ,  razem  na  czele sz ła  p ią tk a  m a lu  g
się  ką pa ć?  —  s p y ta łe m . •— R eszta  b ędz ie  k ib ic o w a ć , chów  z ro z e ś m ia n y m  Jacusiem , a

p ra w d z iw y c h  w ie js k ic h  d o ż y n ­
k a ch  b ra ć  u d z ia łu  n ie  będą 
m o g ły , bo k o lo n ia  się ju ż  k o ń ­
czy, a i  na p o la ch  jeszcze p rze  
cięż zo s ta ła  pszenica. Dziś  w ię c  
tań ce m  i  śp iew em  chcą ra ze m  
z z a p rz y ja ź n io n ą  ro d z in ą  S zew ­
c z y k ó w  m ieć  s w o je  m a łe  d o ­
ż y n k i.  I  s tąd  ten  w ie n ie c  z w ła  
sn oręczn ie  ze b ran ych  na ś c ie r­
n is k a c h  k ło sów , s tad  k o ro w ó d  
i s p e c ja ln y  ta n ie c  „w o k ó ł w ie ń  
ca” , s tąd  wesołe  p io s e n k i, 
w sp ó lne  p lą s y  i re c y ta c je . Tę  
n ie d z ie lę  ogłoszono  „Ś w ię te m  
Z ło te g o  K ło s a ” .

A b y  zaś d o ż y n k o w y m  t ra d y ­
c jo m  s ta ło  się zadość p a n i 
S zew czykow a  u ś w ie tn iła  poczę­
s tu n k ie m  —  ow ocam i, s ło d y ­
cza m i i  p a ch ną cym  z s ia d ły m  
m le k ie m  sw o ich  m a ły c h  p rz y ­
ja c ió ł.  K .  M .

(Bajka indyjska)
Ż y l i  b y l i  sobie  d w a j b ra ­

c ia , K o n  i  M o n . K o n  b y ł 
s ta rszy  i  c h y trz e js z y . A  M o n  
m ło d szy  i  n a iw n y .

Po ś m ie rc i o jc ie c  z o s ta w ił 
im  w  sp a d k u  ja b ło ń , k ro w ę  
i  d e rkę .

—  N o cóż b ra c ie , p o d z ie li­
m y  spadek  —  p o w ie d z ia ł 
K o n .

—  D o brze  —  z g o d z ił s ię  
M o n .

— D e rk ę  n a d z ie lim y  ta k  —̂
p o w ie d z ia ł K o n .  —  T y  u ży ­
w a j ją  sobie  w  d z ień , a ją  
będę u ż y w a ł -nocą. -  .

—  N ie ch  ta k  będzie  —  zgo­
d z i ł  się p ro s to d u szn y  M on .

—  A  co się ty c z y  ja b ło n i,  
to  t y  b ie rz  sobie d ó ł, a ja  
w ezm ę górę  —  p o w ie d z ia ł 
K o n .

—  W  p o rz ą d k u  —  z g o d z ił 
się M on .

—  No, a je ś li ch od z i o k ro ^  
wę, d am  c i g łow ę , a sobie  
w ezm ę tu łó w .

—  J a k  chcesz  —  r z e k ł zgod  
l iw ie  M on.

N a  ty m  w ię c  s tanę ło . M o n  
w  d z ień  o tu la ł s ię  d e rką , a le  
sensu w  ty m  n ie  b y ło  •■>żad­
nego . Z a  d n ia  i  bez d e rk i 
je s t  c ie p ło . A  nocą K o n  c h ra  
p ie  sobie  pod  dereczką,- M o n  
zaś d rż y  z  z im n a  do samego  
ra n a .

M o n  h o d u je  ja b ło ń , s p u lc h ­
n ia  z ie m ię , p o d le w a , n a ióoz i, 
a ja b łk a  z ry w a  K on .

I  z k ro w ą  n ie  le p ie j —  M o ri 
ją  k a rm i,  K o n  d o i.

M o n  sch ud ł i  p osm u tn ia ły
S p o tk a ła  go k ie d y ś  pew na  

z n a jo m a  s ta ru szka  i  ję ła  s ię  
n ad  n im  u ża lać:

—  A  cóż to  się z tobą  z ro -  
b ilo !  Czegoś ty  ta k i?

M o n  o w s z y s tk im  je j  opo­
w ie d z ia ł.  T a k  i  ta k  s ię  to  
d z ie je  u  n ic h . K o n  je s t p rze ­
c ie ż  s ta rszy , jakże  m ia łb y  go 
n ie  pos łuchać?

U ż a liła  s ię  s ta ru s z k a  d o  
re s z ty  n ad  K o n e m  i  n auczy łc i 
go co m d  ro b ić .

N a z a ju trz  ano  c h w y c ił M o ri 
d e rk ę  i  o y m o c z y ł ją  w  rz e ­
ce. D n ie m  p rz e c ie ż  d e rk a  na ­
leża ła  do : ie g o ! A  nocą c h c i­
w y  K o n  zasnąć n ie  m ó g ł, * 
m u  z im n o  i  m o k ro  b y ło  pod  
u ń lg o tn ą  d e rką .

W la z ł K o n  n a  ja b ło ń  i  t y l ­
k o  w y c ią g n ą ł rę k ę  do  n a j­
do jrza lszeg o  ja b łk a ,  zobaczy ł, 
że p rz y b ie g ł M o n  i  zaczą ł 
z rę b y w a ć  ja b ło ń  u  k o rz e n ia .

—  H e j M o n ! —  z a k rz y c z a ł 
K o n . —  Cóż t y  rob isz?

—  Co chcę, to  ro b ię  —» 
m ó u ń  M o n . —  D o ln a  część 
ja b ło n i je s t m o ja , a n ie  tw o ­
ja .

W ieczo re m  u s ia d ł K o n  p rz y  
kro^m e, żeby  ją  w y d o ić . A  
M o n  p rz y n ió s ł u r itk ę  i  zaczął 
k ro w ę  za u che m  ła s k o ta ć  i  
k ro w a  zaczęła  b ry k a ć .

—  P rze s ta ń ! —  k rz y c z y  
K on .

—  A n i m y ś lę  —  m ó w i M o ru  
—  G ło w a  p rzec ież  n a le ży  do  
m n ie . M ogę ro b ić  co m i s ię  
podoba. Chce m i s ię  ła sko ta ć , 
to  łaskoczę. O dechce m i się  
to  p rze s ta n ę , a to b ie  n ic  do, 
tego.

Z ro z u m ia ł w te d y  K o n , że 
n ie  uda  m u  się  w ię c e j ro b ić  
d u rn ia  z M ona.

—  S łu c h a j M o n  —  p o w ie ­
d z ia ł m łod szem u  b ra tu  —■ 
z ró b m y  ta k , że w s z y s tk o  u  
nas n ap ra w d ę  będzie  w sp ó lne t

—  W  p o rz ą d k u  —  p o w ie ­
d z ia ł M o n , bo  n ie  lu b i ł  cho-. 
w ać d łu g o  u ra z y  w  sercu .

O p o w ie d z ia ł: 
J E R Z Y  P A C H L O W S K l
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Zwijanie biwaku
A  w ię c  ju ż  czas w racać . L e t­

n ia  p rzyg od a  kończy  s ię  —  l i ­
k w id u je m y  obozow isko , a z ro ­
b im y  to  ta k  sam o s p ra w n ie  i  z 
zapa łem , ja k  p rz y  ro z b ija n iu  
n a m io tó w  obozow ych. Podzie ­
l ic ie  w ię c  m ięd zy  s ieb ie  p racę  
ta k ,  aby każdy  w ie d z ia ł co ma 
z ro b ić , ta k , aby d la  każdego 
w y s ta rc z y ło  ro b o ty . Z w in ę liś c ie  
w ię c  n a m io ty , a te raz  p rzys tę ­
p u je c ie  do lik w id o w a n ia  ś la­
d ó w  waszego obozu: z a kop u je ­
cie d o ły . w y ró w n u je c ie  te ren , 
„ b l iz n y ”  p rz y k ry w a c ie  p ia ta m i 
d a rn i i  ig liw ie m . N a m io ty  z w iń  
c ie  ró w n o  i  s ta ra n n ie , n ie  za­
p o m n ia w szy  ic h  p op rze dn io  w y  
suszyć i  oczyścić. K o t ły  z k u ch  
n i lś n ią  ja k  now e . Rzecz ja sna  
ca ły  te ren  obozu i  n a jb liższą  
o k o lic ę  w ys p rz ą ta c ie  z p a p ie r­
k ó w , resztek je dze n ia , osm a lo ­
n ych  k a m ie n i i td .  A  gdy ju ż  
p a d n ie  kom enda  do m arszu  na  
s tac ję , na  w s z e lk i w y p a d e k  je ­
den z zastępów  n iech  w ró c i na 
o bo zow isko , by ra z  jeszcze 
s p ra w d z ić , czy w s zys tk ie  ś lady  
w aszego p o b y tu  zo s ta ły  z a ta r­
te.

.Hsrcarsld tor przeszkód
J a c k a  i W a c k a

Do d o b re j t ra d y c j i  tegorocznego lip c a  m ożna za liczyć  i  to , że 
s łoneczne  p rognozy  d ru h a  W ic h e rk a  w  z n a k o m ite j w iększośc i 
z n a la z ły  p o tw ie rd z e n ie  w  p ra k ty c e . D z ię k u je m y  i  p ro s im y  o je ­
szcze. W  je de n  z ta k ic h  p ię k n y c h  d n i o d w ie d z iliś m y  naszych 
zn a jo m ych , Jacka  i  W acka , na  obozie . M e ld u je m y  s ię  u  w a r ­
to w n ik a  i  ju ż  za c h w ilę  zo s ta je m y p rz y ję c i przez oboźnego. 
T rze b a  p rzyzn ać , że m ie liś m y  „d o b re g o  nosa” , bo t ra f i l iś m y  
a k u ra t  na ob iad . I  to  ja k i !  W y s ta rc z y  dodać, że w  k u c h n i p e łn ił 
a k u ra t s łużbę  zastęp W a cka  i  ju ż  w szys tko  s ta je  s ię  jasne . ..Sze­
fo w a ”  d ług o  i  z n ie k ła m a n y m  za c h w y te m  o po w ia d a  ja k i  to  
z n iego  spec k u lin a rn y .

Z a ra z  po o b ia d ku , gdy spa­
ce row icze  u c in a li sobie d rze m ­
kę. zo s ta je m y zaproszeni i za­
s ia d a m y w ra z  z Radą O bozy 
w  t ra d y c y jn y m  k rę g u  pod  ko ­
n a ra m i s ta re j sosny. P ośrodku  
t l i ł  się, na m is te rn ie  u łożo ­
n ych  g łazach  „w ie c z n y  o g ie ń ” , 
nad a jąc  o b ra d o m  szczególnej 
pow ag i.

—  O tw ie r a m  n a d z w y c z a jn e  p o s ie ­
d z e n ie  r a d y  — z a g a ja  Z b y s z e k ,  m i ­
ło ś c iw ie  p a n u ją c y  p r z e w o d n ic z ą c y  
te g o  z g ro m a d z e n ia  — i  o g ła s z a m  
„ c z a s  w ie l k ie j  t a je m n ic y ”  a ż  d o  o d -

Z l e w o z m y w a k

Pogotowie
żniwne

* M ie s z k a c ie  b lis k o  w s i, obóz  
le ż y  tu ż  p rz y  p o lu . Z n iio a  —  
zboże na  p o la ch  —  a tu  n a d ­
c h o d z i b urza . Z a s tę p o w y  g ru ­
p y  N A L  lu b  fu n k c y jn y  obozu  
ogłasza a la rm . P ęd z ic ie  ze ­
b ra ć  lu b  u s ta w ić  s n o p k i. P e w ­
n ie  w a m  za to  n ie  zap łacą , a le  
p o d z ię k u ją  i  p o w ie d zą : „ c i  m lo  
A zi h a rce rze  ro sn ą  na d z ie l­
n y c h , p ra c o w ity c h  lu d z i" .  Te  
w y ra z y  u z n a n ia  sq w ię c e j w a r ­
te , n iż  ja k ie k o lw ie k  p ien iądze . 
T o  b y ł p rz y k ła d  —  pom agać  
ft io ż n a  n ie  t y lk o  p rze d  b urzą .

Dzień druhny
W y b ra n y  przez o bo zow iczó w  

d z ień  ogłaszam y, po  u p rz e d n im  
p rz y g o to w a n iu , tu ż  po pobudce 
D n ie m  D ru h n y  i w ręcza m y 
w s z y s tk im  dz iew czę tom  po bu ­
k ie c ik u  k w ia tó w  lu b  u łożo n ych  
w  b u k ie c ik  ga łązek z o ry g in a l­
n y m i l is tk a m i.  N a  ape lu  śp ie ­
w a m y  d ed ykow an ą  dz iew czę ­
to m  p iosenkę, w  czasie p o s iłk ó w  
za b a w ia m y  s ię  w  k e ln e ró w  ob ­
s łu g u ją c  „s o le n iz a n tk i” . O czy­
w iś c ie  m ożna w y m y ś lić  jeszcze 
w ie le  in n y c h , sp e c ja ln ych  „a k ­
ce n tó w ”  tego d n ia . N a jw a ż n ie j­
sza je s t pam ięć.

Na nowoczesnym obozie 
nie zmywamy menażek i 
talerzy w  rzece lub w je­
ziorze. Budujemy zlewo­
zmywak. Do zmywania usta 
wiamy jedną wanienkę, do 
płukania drugą, opłukane 
zaś naczynia osuszamy na 
specjalnie zrobionej suszar 
ce, którą robimy z patyków 
przeplatanych linką lub 
żyłką nylonową. Obok zmy 
waka przyda się wieszak na 
ścierki, podstawki na szczot 
ki, puszki z proszkiem itp.

Skład apteczki 
wycieczkowej

M a te r ia ły  o p a tru n k o w e : vx>- 
da u tle n io n a  —  20 g, jo d y ­
na  —  20 g, bandaże szerokośc i 
2 cm  —  3 szt., bandaże szero ­
ko śc i 5 cm  —  2 szt., 10 cm  —  
1 szt., p rz y le p ie c  2 cm  —■' 1 
szt., p rz y le p ie c  z o p a tru n ­
k ie m  —  3 szt., a g ra fk i —  3 
szt., ch us ta  t ró jk ą tn a  —  1 szt., 
n oż y c z k i. A  o to  lis ta  le k ó w  
k ro p le  nase rco  w e  (N e o c a rd i- 
na) —  20 g, k ro p le  m ię to w e  
(na  żo łąd e k )  —  20 g, k ro p le  
W a le ria n ow e  (u s p o k a ja ją c e )  — 
20 g, w o d a  p rze g o to w a n a  — 
0,5 l,  p ro s z k i p rz e c iw k o  b ó lo ­
w i g ło v 'y  —  10 szt., a m o ­
n ia k  —  20 g.

Jest to  oczyw iśc ie  s k ła d  ap­
te c z k i w y c ie c z k o w e j zastępu- 
lu b  m n ie js z e j g ru p y  h a rc e rz y

w o ła n ia .  Z e b r a l iś m y  s ię  p o  to ,  a b y  
o m ó w ić  p la n  h a rc e rs k ie g o  to r u  n rz e  
s z k ó d , u s t a l ić  t e r m in  i  o d p o w ie d z ia ł 
n y c h  za  p r z y g o to w a n ie  t r a s y .  U d z ie ­
la m  g ło s u  J a c k o w i,  k t ó r y  m ia ł  p r z y  
s z y k o w a ć  p r o p o z y c je .

—  Sam ą trasę  i  zadania , ja ­
k ie  z o s ta ły  na n ie j w yzn aczo ­
ne o p ra c o w a łe m  ta k . a by  człon 
k o w ie  p a tro li m o g li w yka zać  
s ię  n a b y ty m i w ia d o m o ś c ia m i i 
u m ie ję tn o ś c ia m i w s p ó łp ra c y  w  
k o le k ty w ie . N o  i  rzecz ja sna
—  tężyzną  fizyczn ą .

W  ty c h  o to  k o p e rta c h  z n a j­
d u ją  się l is ty  p isane  a lfab e te m  
M o rse ’a  o  n as tę pu ją ce j tre ś c i: 
„Z a m e ld u j się u  dh oboźnego. 
S tań  pod m asztem , n astaw  
a z y m u t 98, id ź  w  ty m  k ie ru n ­
ku  200 k ro k ó w . W  p ro m ie n iu  
10 m e tró w  s z u k a j p ro w ia n tu . 
Na s z n u rk u  o d c z y ta j dalszy 
ro zka z ” .

—  Co znaczy: na  szn u rku ?
—  p rz e ry w a  P io tre k .

—  Jasne, z w ę z łó w  i  pę te lek  
a lfa b e te m  M o rse ’a będzie  d a l­
sza część ro zka zu : m aszerow ać 
na pó łnoc . Id ą c  w  ty m  k ie ru n ­
k u  p a tro l n a t ra f i na harcerza  
ze z ła m a na  nogą. to  o c z y w i­
ście na n ib y . k tó re m u  trze ba  
b id z ie  u d z ie lić  p ie rw s z e j po­
m ocy i  o d tra n sp o rto w a ć  na 
w s ka za n y  p rzez  „p o szkod ow a ­
nego”  p u n k t sa n ita rn y . A  ta m  
o trz y m a ją  dalsze za da n ia  z za­
kresu  s a m a ry ta n k i:  p rz e p ro ­
w a d z ić  sztuczne o ddychan ie , 
p ra w id ło w o  na łożyć o p a tru n e k  
na ro z b ite  ko lano , zaham ow ać 
k rw o to k  tę tn ic y . W szys tko  na 
czas, w szys tko  p u n k to w a n e  
przez „fa c h o w c ó w ” .

Za da n ie  następne —  o rze - 
u ia w a  p rzez  s tru m y k . Sędzia 
po leca z m ie rzyć  szerokość rzecz 
k i szybkość p rą du , n aka zu je  
p rz e tra n s p o rto w a n ie  e k w ip u n ­
ku  p rz y  pom ocy l in y  i w resz ­
cie p a tro l p rz e p ra w ia  się sam 
na d ru g i brzeg. P o  w y k o n a n iu  
zadania  sędzia w s k a z u je  sa­
m o tn y  dąb  i podaje  k o m u n i­
k a t n ap isa ny  szy fre m , w  k tó ­
ry m  w y ra z y  o dczy tu je  się „o d  
fcv>u” : —  id źc ie  za ś la da m i 
cz ło w ie ka  niosącego cegłę. O d- 
n a jd źc ie  go, a o trzym a c ie  na­
s tępny  rozkaz. P a tro l w ie c  po­
w in ie n  pom aszerow ać za śla­
dem  porozrzucanego w z d łu ż  
tra s y  k ru s z y w a  ceg ły . O dn a le ­
z io ny  rozkazodaw ca  po leca pa­
t ro lo w i ro zb ic ie  n a m io tu , zbu­
d o w a n ie  k u c h n i p o lo w e j i  ro z ­
pa le n ie  ogn iska  (m a ksym a ln ie  
t rz y  z a p a łk i, bez użyc ia  p ap ie ­
ru ). N as tępn ie  zastęp o trz y m u ­
je  ro zka z : udacie  się do w io ­
s k i i  p rze p ro w a d z ic ie  w y w ia d , 
k tó r y  w in ie n  dać p e łne  odpo ­
w ie d z i na p y ta n ia : 1) k to  jes t 
so łtysem , 2) n azw iska  w z o ro ­
w y c h  gospodarzy, 3) ilo ść  m ie ­
szkańców . 4) w ia d om ośc i o  szko 
le, 5) czy w e  w si je s t spó ł­
d z ie ln ia  p ro d u k c y jn a  lu b  k ó łk o  
ro ln ic z e  i  ja k ie  w y k o n u ją  
a k tu a ln ie  prace, 6) ja k ie  są w

te j w s i n a jp o p u la rn ie js z e  u p ra ­
w y , 7) w ia d om ośc i h is to ryczne , 
3) zapros ić  na  w ie czo rn e  o g n i­
sko  m łod z ie ż  i  do ros łych . W y ­
n o to w an e  na k a rtc e  o d p o w ie d z i 
trz e b a  oddać k o le jn e m u  sę­
dz iem u  na  po lance  za w s ią .

S tąd  p a tro l uda  się w  k ie ­
ru n k u  w y ty c z o n y m  przez  bo­
c ia n ie  gn iazdo  na  d om u  i sa­
m o tn ą  brzozę na  s k ra ju  lasu, 
gdzie  z n a jd u je  się następna  
p rzeszkoda —  uszkodzony ro ­
w e r, k tó r y  trz e b a  złożyć, w y ­
m ie n ić  d ę tkę  w  je d n y m  ko le, 
w e n ty l i  zam ocow ać k o ło  w  
ra m ie . I  to  b y ła  ju ż  o s ta tn ia  
p rzeszkoda —  p a tro l za „g ło ­
sem k u k u łk i”  w ę d ru je  do  w ła ­
snego obozu  —  za koń czy ł re la ­
c ję  Jacek.

— D z ię k u ję ,  z a p ra s z a m  d o  d y s k u ­
s j i  — n a  to  Z b y s z e k .

—  P r o p o n u ję ,  a b y  t ra s a  w  s u m ie  
n ie  p rz e k ra c z a ła  10 k m  d łu g o ś c i ze 
w z g lę d u  n a  m ło d s z e  z a s tę p y .

—  P a t r o le  w in n y  b y ć  d o b ra n e  
p rz e z  R a d j  O b o z u  ta k ,  a b y  w s z y s t­
k ie  m ia ły  je d n a k o w e  szan se .

— P o d c z a s  b ie g u  w in n i  z m ie n ia ć  
s ię  d o w ó d c y  p a t r o l i  ta k ,  a b y  k a ż d y  
h a r c e r z  k ie r o w a ł  b ie g ie m  n a  o k r e ś ­
lo n y m  o d c in k u  t r a s y .

—  P a t r o le  n ie c h  w y ru s z ą  w  o d ­
s tę p a c h  co  30 m in u t  w  w y lo s o w a ­
n e j  k o le jn o ś c i,  a b y  n a m  s ię  n ie  
s p o ty k a ły  n a  ty c h  s a m y c h  p r z e ­
sz .o d a c h .

—  A  p u n k t a c ja .  P r o p o n u ję  p u n k t o  
w a n ie  w y k o n a n ia  p o s z c z e g ó ln y c h  za 
a a ń  o d  0 d o  10. I  o d  r a z u  p o d a w a ć  
p a t r o lo m  i le  z a r o b i ły  p u n k t ó w .  A  
n a  a p e lu  u ro c z y s te  p o d s u m o w a n ie .

U sta lon o  też na zakończen ie  
o b rad , że te n  c ie k a w y , h a rc e r­
s k i d z ień  kończyć  będzie  „O g n i 
sko w s p o m n ie ń ” , podczas k tó ­
rego  ty m , k tó rz y  w y k a z a li się 
w  b iegu  d o b ry m  o p a n o w a n ie m  
ta jn ik ó w  h a rc e rs k ie ) w ie d z y  
p rz y z n a  się  s topn ie .

Następnego d n ia  ra n o  p od er­
w a ła  nas na  n og i g ro m k a  po­
bud ka . Zaczę ła  się w  obozie  
g o rączko w a  k rz ą ta n in a , w ś ró d  
n a jb a rd z ie j za a fe ro w an ych  zaś 
w id z ie liś m y  Ja cka  i  W acka , 
k tó rz y  p o d ję li m ięd zy  sobą ko ­
leżeńską  ry w a liz a c ję  o  p ie rw ­
szeństw o w  b iegu , k tó r y  ro z­
p o czyn a ł s ię  tu ż  p o  ś n iad a n iu . 
O  c z y m  donosi w a m

A Z Y M U T

„Fcfel” ratownika

Nie na każdym obozie 
jest kajak czy łódka lub 
nawet tylko dmuchany ma­
terac. Każdy zaś obóz poło­
żony nad wodą musi mieć 
swego ratownika. Jaki mu 
więc przydzielić sprzęt? 
Proponujemy, abyście zro­
bili taki „fotel” jak na po­
wyższym rysunku.

Z a b a w y
naszych

przyjaciół
G o ś ć m i te g o ro c z n e j „ M a l t y ”  

—  67 w  N ie c h o r z u  są d e le g a ­
c je  m ło d z ie ż y  z A u s t r i i ,  C S R S , 
N R D , S z w a jc a r i i ,  W ę g ie r  i  
Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o . P o d a je  
m y  p r z y k ła d y  ic h  u lu b io n y c h  
g ie r  i  z a b a w .

N a  b o is k u  lu b  p o la n ie  le ś n e j 
o z n a c z a m y  o b s z a r , k t ó r y  m a  
b y ć  „ m o r z e m ” . N a  l i n i i  b rz e ­
g o w e j r y s u je m y  „ z a t o k i ” , w  
k t ó r y c h  u s ta w ia ją  s ię  g r u p y  
d z ie c i  g r a ją c y c h  r o lę  „ r y b ”  
(p o s z c z e g ó ln e  g r u p y ,  to  n p . :  
d o rs z e , s z p r o ty ,  ś le d z ie ) . N a  
s y g n a ł 3 k r ó t k i c h  g w iz d k ó w , 
r y b y  w y p ły w a ją  z z a to k  — z b l i  
ża  s ię  s z to rm .  S z to r m  w z m a g a  
s ię  — r y b y  z a c z y n a ją  b ie g a ć . 
P o  c h w i l i  p r o w a d z ą c y  p o d a je  
d w a  d łu g ie  g w iz d k i :  m o rz e  u -  
s p o k a ja  s ię  — r y b y  p o ru s z a ją  
s ię  w o ln ie j .  T e r a z  n a  je d e n  
d łu g i  s y g n a ł r y b a c y  (2, 3 o so ­
b y )  w y ru s z a ją  n a  , p o łó w ..  R y ­
b y  s ta ra ją  s ię  w  ty m  cza s ie  
p o w r ó c ić  d o  z a to k ,  r y b a c y  n a ­
to m ia s t  p r ó b u ją  j e ; c h w y c ić  
tz n .  d o tk n ą ć  u c ie k a ją c y c h  d ło  
n ią .  P o  t r z e c h  p o ło w a c h  r y b a ­
c y  l ic z ą  u z y s k a n ą  l ic z b ę  p u n k  
tó w .  Z a  k a ż d e g o  z ło w io n e g o  
ś le d z ia  u z y s k u je  s ię  4 p u n k t y ,  
za  d o rs z a  — 2 p u n k t y ,  za s z p ro  
tę  —  5 p u n k t ó w .

„ W Y B I J A N K A ”  —
( g ra  d z ie c i a u s t r ia c k ic h )

N a  p la c u  z a b a w  w y z n a c z a m y  
d w a  w s p ó łś ro d k o w e  k o ła .  W ię k  
sze o p r o m ie n iu  2 m , m n ie js z e  
— o p r o m ie n iu  70 c m . W  m n ie j  
s z y m  k o le  u m ie s z c z a m y  p i łk ę .  
J e d e n  o b r o ń c a  s ta je  p r z y  n ie j  
i  b r o n i  p r z e d  10— 12 n a p a s tn i­
k a m i,  k t ó r z y  z a jm u ją  m ie js c a  
n a  o b w o d z ie  d u ż e g o  k o ła .  N a  
s y g n a ł p ro w a d z ą c e g o  n a p a s tn i­
c y  s ta ra ją  s ię  p o d k ra ś ć  d o  p i ł ­
k i  le ż ą c e j w  ś r o d k u  -m a łe g o  
k o ła  i  w y b ić  j ą  p o za  je g o  g r a ­
n ic e .  K t o  z o s ta n ie  d o t k n ię t y  
p rz e z  o b ro ń c ę , o d p a d a  z g r y .  
T e n , k tó r e m u  u d a ło  s ię  w y ­
b ić  p i łk ę  z m a łe g o  k o ła ,  z a j­
m u je  m ie js c e  o b r o ń c y  i  g ra  
to c z y  s ię  d a le j .

„ W  P O G O N I 
Z A  C H U S T E C Z K Ą ”
(g ra  p io n ie r ó w  r a d z ie c k ic h )

W y b r a n y  s p o ś r ó d ’ g r u p y  u -  
c z e s tn ik  z a b a w y  l ic z y  d o  t r z e c h  ’ 
i  w s z y s c y  r o z b ie g a ją  s ię . R o z ­
p o c z y n a  s ię  p o ś c ig  za  ty m , 
k t ó r y  m a  w  r ę k u  c h u s te c z k ę  
z w ę z e łk ie m . Ś c ig a ją c y  p r ó ­
b u je  d o tk n ą ć  d ło n ią  p o s ia d a ­
cza  c h u s te c z k i.  U c ie k a ją c y  m a  
p r a w o  w  o s ta tn ie j  c h w i l i  o d ­
r z u c ić  ją  do  m n ie j  z a g ro ż o n e ­
g o  u c z e s tn ik a  z a b a w y . U c z e s t­
n i k  s c h w y c o n y  z  c h u s te c z k ą  
w  r ę k u  z a jm u je  m ie js c e  g o ­
n ią c e g o .

„ Z E G A R ”  —
( g ra  d z ie c i s z w a jc a rs k ic h )

W  z a b a w ie  b ie rz e  u d z ia ł  13 
o só b . 12 z n ic h  z a jm u je  m ie j ­
sca  n a  o b w o d z ie  k o ła  i m i t u ­
ją c e g o  z e g a r  i  o t r z y m u je  c y ­
f r ę ,  w y z n a c z a ją c ą  o k r e ś lo n ą  
g o d z in ę  n a  ta rc z y  z e g a ra . 13 u -  
c z e s tn ik  j e s t  w s k a z ó w k ą .  R u ­
c h a m i r ą k  w s k a z u je  w y b r a ­
n y c h  u c z e s tn ik ó w ,  k t ó r z y  na  
ty c h m ia s t  k u c a ją ,  p o d a ją  k t ó ­
ra  je s t  g o d z in a  i  p o d n o s z ą  s ię . 
S to ją c y  w  ś r o d k u  p o k a z u je  
p r a w ą  r ę k ą  g o d z in ę *  a le w ą  
m in u t y ;  n p .  g d y  w s k a ż e  le w ą  
r ę k ą  „ 10” , a  p r a w ą  n a  „ 3” to  
k u c a ją  u c z e s tn ic y  z m ie js c a -  
d z ie s ią te g o  i  t r z e c ie g o , p o d a ­
ją c  g o d z in ę  „ z a  10 t r z e c ia ” . 
K t o  s ię  p o m y li  w  o k r e ś la n iu  
cza su , lu b  w  p o rę  n ie  k u c n ie ,-  
z a jm u je  m ie js c e  w s k a z ó w k i. -  
G d y  „ w s k a z ó w k a ”  w s k a ż e  
t y l k o  je d n ą  r ę k ą ,  n p .  k o g o ś  
z m ie js c a  p ią te g o , oso b a  ta -  
k u c a  i  w o ła  „ p ię ć  r a z y  b o m , 
b o m , b o m ... ,  co  o z n a c z a  g o ­
d z in ę  p ią tą .

(P Ś Ł)
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